
ROK VII
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK.
■: Nr. 134.

Dziś: Jana Kantego i Ireny 
Jutro: Urszuli panny

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Poznań, Sobota 20 Października 1877.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nio zwracają się, ale niszczą.

! Wschód słońca 6.35, zach. 4.55. 
! Długość dnia 10 god. 20 min.

Poznań, 19. października.
— * W sprawie Towarzystw prze­

mysłowych. — V. — W poprzednich nume­
rach staraliśmy się wykazać, iż na trzy zadania, 
jakie towarzystwom przemysłowym stawiliśmy, 
należy odstąpić od dwóch i to towarzysko-polity- 
cznego i ekonomicznego, aby środki, jakiemi mo­
żemy rozporządzać, poświęcić na zadanie mo- 
ralno-umysło we.

Od towarzystw z takiem zadaniem nie można 
oczekiwać, że będą działały wprost na polepsze­
nie bytu rzemieślników; mogą one działać tylko 
pośrednio; atoli ną tem powinniśmy poprze­
stawać, ile, że więcej osięgnąć przez towarzystma 
nie jest w ich mocy. -

W kierunku moralno-umysłowym używaliśmy 
dotychczas głównie następnych środków: wykła­
dów, czytelni, bibliotek, szkółek wieczornych. Nie 
wszystko da się wszędzie przeprowadzić — i to 
dla braku sił i zasobów.

Wykłady są bardzo pożądane. ale że nie 
wszędzie są odpowiednie siły na to, zatem nie na­
leży kłaść w ustawach przycisku na nie, jak się 
to dzieje. Ludzie, gdy widzą, że nie ma tego, co 
im obiecywano, zniechęcają się do całego towa­
rzystwa. W miastach mniejszych jest niepodo­
bieństwem urządzać wykłady, z ustaw można je 
zatem bezpiecznie wyrzucić.

Czy teinie uważamy za rzecz zupełnie zby­
teczną, a przez czytelnią rozumiemy lokal, w któ­
rym są wyłożone obok książek pisma treści poli­
tycznej, literackiej i fachowej. Takie czytelnie 
istnieją np. w Poznaniu, w Środzie. W Pozna­
niu prawie nikt z czytelni nie korzysta: w Śro­
dzie mało kto do niej chodzi. Rzecz to natu­
ralna, bo czytanie w czytelniach jest połączone 
z niepotrzebną stratą czasu a nawet pieniędzy, 
jeżeli np. czytelnia jest w połączeniu z lokalem 
piwnym. Daleko wygodniej urządza się ten, kto 
sobie pisma zakupuje i w domu je czyta.

Pozostałyby zatem tylko biblioteki i szkółki 
wieczorne, ku którym towarzystwa powinnyby 
zwrócić wszystkie swe usiłowanie. Bardzo to 
wprawdzie mało, wszakże przy rozsądnej i gorli-. 
wej pracy w tym kierunku towarzystwa mogą : 
stokroć więcej zdziałać, aniżeli przy obecnem roz­
strzeleniu sił.

Biblioteki towarzystw powinny obejmować 
nie tylko książki, które zwykle zaliczamy do ga­
tunku „ludowych," ale także wszelkie inne dzieła 
stósowne dla nasze; średniej intełigencyi miej­
skiej. Powinny obejmować prace treści history­
cznej, dobre powieści naszych p i e r w s z-y c h po- 
wieściopisarzów i arcydzieła naszych poetów: 
prócz tego powinny się w nich znajdować książki 
zawierające wiadomości pożyteczne z nauk przy­
rodniczych, z dziedziny mechaniki techniki, z 
nauk społecznych. Przy zakładaniu biblioteczek 
mamy zwykle na oku „biednego rzemieślnika," 
tego, który właśnie ma najmniej czasu do czy­
tania, w którego pojęciu oświatę reprezentuje pa­
ląca się lampa naftowa, ale nie książka. Tym­
czasem w miastach naszych jest dość takich ro­
dzin, które mają i wykształcenie po temu i czas 
i chęć do czytanid czegoś więcej, jak „książek 
ludowych" a nie mają żadnego sposobu na to. 
Kupować książek nie mogą, bo to są drogie rze­
czy; sprowadzanie takowych z księgarni o mil 
kilka lub kilkanaście jest rzeczą równie koszto­
wną. Córki i synowie lepiej się mających mie­
szczan są w największym kłopocie, w jaki sposób 
przyjść do czytania stosownych dla nich książek. 
Niejedna rodzina chętnie płaciłaby składkę do 
biblioteki, byleby tylko z niej dostała stósowne 
dziełko, ale biblioteczki naszych towarzystw nie 
są wcale na tę klasę naszego mieszczaństwa 
urządzone. Sądzimy zaś, że biblioteczki towa­

rzystw powinny uwzględniać głównie potrzeby 

lepiej się mającego mieszczaństwa, bo to wy­
wiera wpływy na mniej dobrze się mające.

Chęć do czytania jest wielka u naszego mie­
szczaństwa i o zbawiennem działaniu dobrze urzą­
dzonej i zaopatrzonej biblioteki nie ma co mó­
wić. Książki do takiej biblioteki musiałyby być 
oczywiście zakupywane, a nie z darowizny 
nagromadzane, bo wtedy o odpowiednim doborze 
książek nie można myśleć.

Szkółki wieczorne są niezbędnie potrze­
bne a przedstawiają wielkie trudności, któreśmy 
mieli już w pierwszym artykule na myśli. Szkółki 
wieczorne są niezbędne, bo widzimy wszyscy, że 
wielu z pomiędzy naszych rzemieślników nie 
umieją ani tyle pisać, anrtyle rachować, ile ich 
interesa i stósunki koniecznie wymagają. Straty 
materyalne są skutkiem tego nieobliczone. Jeżeli 
dzisiejsza młodzież mieszczańska nie przyswoi so­
bie lepszych wiadomości szkólnych, to dalsze jej 
wykształcenie w rzemiosłach będzie znacznie sku­
tkiem tego podcięte. Szkoły wieczorne mają być 
już to zastąpieniem, już to uzupełnieniem, już też 
przedłużeniem elementarnej szkoły. Jasną też jest 
rzeczą, że okazywanie gorliwości dla szkółek wie­
czornych, a niestaranie się równocześnie o regu­
larne posyłanie dzieci do szkół elementarnych, 
uczyni pracę w połowie nadaremną. I tu właśnie 
napotykamy na punkt, z którym obecnie trudna 
walka. Wartość dzisiejszych szkół elementarnych 
pod systemem ministra Falka jest powszechnie 
znaną. Atoli trudności te nie powinny nam ducha 
osłabiać, owszem zagrzewać go winny. Przeciw 
obecnemu systemowi szkólnemu trzeba nam się 
bronić odpowiednio urządzoną agitacyą polityczną, 
a podczas tego pracować w towarzystwach nad 
tem, ażeby, gdzie są środki na to, były utrzymy­
wano szkółki wieczorne.

W większych miastach znajdą się do takich 
szkółek uczniowie, bo wiadomo nam, że chłopcy 
idący w termin w 14. roku życia, do którego są 
obowiązani chodzić do szkoły, nie wszyscy do niej 
regularnie uczęszczają a niektórzy pod rozmaite­
mu pozorami opuszczają takową rychlej. Dalej 
chłopcy znajdujący się w terminie, choć swym obo­
wiązkom szkólnym czynili zadość do przepisanego 
roku 14., znajdują w dalszych latach terminator- 
stwa aż do 18—19. roku życia tak mało sposo­
bności do podtrzymywania nabytych w szkole wia­
domości, że połowę z nich tracą. Tu szkółka wie­
czorna byłaby bardzo zbawienną zastępczynią 
szkoły elementarnej.

Naszem zdaniem zatem towarzystwa przemy­
słowe po mniejszych miastach powinny się ogra­
niczyć jedynie na urządzaniu biblioteczek i 
szkółek wieczornych; tylko w większych 
miastach mogłyby być dodane wykłady. Wszystko 
inne powinnoby być bezwzględnie skreślone, nie 
jako rzecz niestosowna, ale jako przechodząca siły 
nasze. Cel byłby skromny, mały, ale za to jasny 
i chwytny, dałby się ująć. Mieszczaństwo, nie ba­
łamucone wielkiemi projektami, rozumiałoby,' co 
jest biblioteka i co jest szkółka wieczorna: — na 
co się płaci pieniądz. Korzyści byłyby także 
jasne. Przy takiem zadaniu niepotrzebaby się 
silić, by mieszczaństwo zapalać od czasu do czasu 
do wstępowania do towarzystw; ktoby uważał za 
korzyść dla siebie brać książki z biblioteki, posy­
łać syna swego do szkoły wieczornej, ten okupy­
wałby to chętnie przepisaną składką. Towarzy­
stwa układałyby się z członków interesowa­
nych, rozumiejących, o co chodzi, i dawałyby, 
jak nasz korespondent „z prowincyi" pisał, rękoj­
mią pewniejszego bytu i rozwoju.

Bez reformy ustaw dotychczasowych nie dało­
by się w tym kierunku towarzystw naszych prze­
obrazić. Ustawy towarzystw naszych są do sie­
bie tak podobne, jak dwie krople wody, bo jedne 
od drugich bywały przepisywane lub żywcem 
brane, bez względu na to, czy stósunki miejsco­
we są z niemi zgodne, lub nie. Przed trzema 

miesiącami chciano w pewnem małem miaste­
czku urządzić majówkę i dla tego udano się do 
naszej redakcyi, byśmy nadesłali ustawy poznań­
skiego towarzystwa przemysłowego, by majówce 
nadać sankcyą publiczną! Gdyśmy odpisali w 
myśli naszych obecnych artykułów, sprowadzono 
sobie przez kogo innego ustawy i dzienniki do­
nosiły niebawem o „świetnie udanej majówce no­
wego towarzystwa!“

W ustawach towarzystw przemysłowych w 
mniejszych miastach trzebaby skreślić rozwlekle 
paragrafy o atrybucyach walnych zebrań i dyrek- 
cyi, ułożonych jak dla jakiego ciała prawodaw­
czego. Gdy cel będzie prosty i jasny, to nara­
dy walnych zebrań będą zbyteczne; wewnętrzna 
praca towarzystwa będzie skoncentrowaną w za­
rządzie, złożonym z ludzi zaufania, a walne ze­
brania będą potrzebne tylko na to, aby wysłu­
chać sprawozdania, co zarząd zrobił za złożone 
przez członków składki. Dalej w ustawach mu- 
siałoby być zgodnie z wytkniętym celem wyra­
źnie powiedziane, że składki obracają się tylko 
na rzecz biblioteki i szkółki wieczornej.

Na tem kończymy nasze uwagi nad stanem 
towarzystw przemysłowych, wywołane korespon- 
dencyami „Ruchu."

— * Odezwę następującą odbieramy od p. 
Przybylskiego, prezesa krotoszyńskiego Kółka 
rolniczego:

Na ostatniem zebraniu Kółka włościańskiego, w 
Krotoszynie postawił prezes Kółka p. Władysław 
Przyłuski wniosek, aby w dniu 6. listopada urządzić 

- wystawę w Krotoszynie zboża w ziarnie, w słomie, 
warzywa, lnu, w ogóle wszelkich przedmiotów, jakie 
nam większo i mniejsze gospodarstwa wydają. Wnio­
sek ton jednogłośnie przyjęto i wybrano komisyą z p. 
Wł. Przyłuskiego, p. _ Franciszka Chełkowskiego, ks. 
Wojciechowskiego z Krotoszyna, gospodarza Szczotki 
z Kobiorna, gospodarza Paprockiego z Biadek zło­
żoną, aby ci urządzeniem się wystawy zajęli.

Wybrana ta komisya wszelkie przedmioty gospoda­
rzy, jak naszych gospodyń, czy to chleby, sery, plaęki, 
masło, miody, nalewki i wszelkie wódki, aż do dnia 
3. listopada na sali pani Kuszke przyjmować będzie; 
później bowiem nie byłoby czasu mające być wysta­
wione przedmioty poustawiać i nazwiskiem właścicieli 
oznaczyć.

Za najlepsze okazy rozdzielono będą stosowne 
nagrody.

Wzywam was szanowni włościanie i zacne gospo­
sie, których mężowie do Kółka włościańskiego należą 
już to krotoszyńskiego, już to koźmiń­
skiego, abyście nas w urządzeniu tej pierwszej 
powiatowej wystawy silnie popierali, która ma wasz 
dobrobyt tylko na celu, przynosząc jak najwięcej 
przedmiotów, któremi się nasza praca i zabiegliwość 
poszczycić może. Pełen nadziei, iż ogólny współu­
dział w tej pierwszej wystawie weźmiecie, zapraszam 
was na to zebranie w dniu 6. listopada o godz. 11. 
do hotelu pani K u s z k o, gdzie wasz prezes wystawę 
i posiedzenie zagai.

O liczny udział szanownego duchowieństwa i za­
cnych obywateli uprasza się.

W. Przybylski. 

— * Magistrat poznański ogłasza wakanse 
w tutejszych szkołach miejskich tak dla katoli­
ckich jak ewanielickich nauczycieli — i to tylko 
w „Posenerce" i w „Dzienniku," zatem w pismach, 
które nie są wiele przez nauczycieli mianowicie 
po wsiach czytywane. Tem sobie też tłomaczymy, 
że tak mało nauczycieli zgłasza się do szkół po­
znańskich, bo większa część ich nie dowiaduje 
się wcale, że tu są posady do zajęcia.

Zwracamy na to uwagę panów nauczycieli, 
ażeby się zgłaszali nie tylko do magistratu, ale



także do rektorów, od Redakcyi naszego pisma 
mogą się także dowiedzieć bliższych szczegółów 
o wakansach w tutejszych szkołach.

— * l>o Obornik, jak nam donoszą, zgło­
sił się na posadę nauczycielską podobno niejaki 
Pawłowski. Niechaj się dozór szkólny dopatrzy, 
zkąd pochodzi i czy mu można dzieci powierzyć.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Steffana, wikaryusza z Soboty, ścigają lista­
mi gończemi, aby go wsadzić do więzienia za to, 
że niezapłacił 150 marek kary za trzykrotne 
„nieprawne" sprawowanie obrządków kapłańskich.

— Ks. Kowalewskiemu z Poznania zakazano 
przebywać w W. Księstwie Poznańskiem.

— Kaplicę Pana Jezusa w Kościanie zabrał 
w tych dniach niezłamany w swych zachodach 
pan Brenk. Korespondent „Posenerki" opisuje 
obszernie, jak się pan Brenk — jako prawowity 
kapłan — brał do zajęcia kaplicy Pana Jezusa. 
Miął przytem jednak bardzo fatalne zajście. — 
Pan Brenk wszedł do kaplicy — piszą do „Po- 
senerki“ — i zobaczywszy ks. Heinrichta przy 
wielkim ołtarzu, spodziewał się „naturalnie," 
że mu tenże odda posłuszeństwo. Tymczasem 
niepoprawny ks. Heinricht dał mu od ołtarza 
taką „naturalną" odpowiedź, że mu wyrzucił, iż 
pan Brenk już nie jest kapłanem rzymskim.

— Pan Moerke, proboszcz rządowy w Powidzu, 
zapisał sobie z dalekich stron kościelnego, orga­
nistę i chłopca do usługi, bo na miejscu ich do­
stać nie może.

— Księdza Antoniewicza, prób, z Bnina, ska­
zał sąd śremski na 20 marek kary lub dwa dni 
więzienia za tg, że dawał ślub pannie Karczew­
skiej z Wyszakowa w Mądrych, zatem w ko­
ściele nie swoim. — Ks. proboszczowi Janickiemu 
z Kórnika wytoczono proces za pochowanie ks. 
Sajdaka, proboszcza w Mądrych, a ks. lic. . Ja­
skulskiemu, prób, z Sniecisk, za pochowanie i 
wypowiedzenie mowy żałobnej nad zwłokami ks. 
Wittana proboszcza z Solca.

Oborniki, 15. października. Jaką nagrodę 
pobierają urzędnicy, smutnym przykładem p. 
Kiełczewski, pierwszy nauczyciel, który 
przez dwadzieścia lat pracował sumiennie dla 
rządu, wychował w mieście naszem całe poko­
lenie a teraz musi nas opuszczać i szukać chleba 
gdzieindziej. Zawdzięcza on los swój panu No­
wackiemu, z łaski praw majowych, mianowanemu 
„proboszczem" naszym. Pan Kiełczewski był u 
nas zarazem organistą; gdy nastał pan Nowacki, 
p. Kiełczewski nie chciał grać na organach i 
złożył organistowstwo. Za to ukarała go rejen- 
cya poznańska odebraniem inu posady i „w inte­
resie służby" przeznaczyła mu nową posadę w 
Borku. Łatwo pojąć można, że takie przeniesie­
nie całej rodziny z miejsca, na którem żyła przez 
lat 20, musiało być połączone dla niej z wiel- 
kiemi stratami. Pan Kiełczewski udał się też 
do rejencyi, aby edykt cofnięto i pozostawiono 
go w Obornikach lub dano mu posadę, któraby 
dochodami odpowiadała jego dwudziestoletniej 
pracy. Rejencya zrobiła dla niego tyle ustęp­
stwa, że pozwoliła mu sobie samemu szukać po­
rady i jak słyszymy p. Kiełczewski przyjął po­

sadę przy jednej z szkół poznańskich. Obecnie 
znajduje się w Poznaniu, podczas gdy żona i 
dzieci siedzą tutaj w Obornikach.

Taki jest los człowieka, który rządowi i spó- 
łeczhości przez 20 lat uczciwie służył a w dzi­
siejszej walce kulturnej nie chciał sumieniowi 
swemu gwałtu zadawać.

Zegnamy p. Kiełczewskiego z zapewnieniem, 
że dochowamy dla niego przyjaźni i życzliwości, 
jakąśmy mieli zawsze dla niego, i że przykład 
piękny, jaki dał naszej nieszczęśliwej parafii, bę­
dzie dla nas zbudowaniem.

W naszej szkole mieszanej uczą na dobre r e- 
ligii po niemiecku. Są tu jeszcze między 
nami dzielni obywatele, którzy płacą rządowi po­
datek, ale imienia polskiego teżby nie shańbili. 
Rodzice przestali posyłać dzieci na religią; na 
pierwszej lekcyi było tylko dwoje dzieci. Rektor 
szkoły wypisuje kary; rodzice płacą, ale dzieci 
nie posyłają. Obywatel zaś p. Stefański postąpił 
sobie jeszcze lepiej : bo nie posyła i nie płaci; 
— każę się skarżyć, by się publicznie wykazało, 
czy można zmusić ojca do zapłacenia kary za to, 
że rodzonemu dziecku nie pozwala chodzić tam, 
gdzie szkodę dla niego widzi. Okropne to stó­
sunki. Dla tego też powstała tu myśl, aby jak 
najprędzej zwołać wiec katolicko-polski; 
i na nim rozebrać sprawy kościelne i szkólne. 
Doniosę wam o tem niedługo.

Sztumu, 16. października. Szanowny 
Redaktorze! Jako ziejjiia, księżyc i inne ciała 
niebieskie w nieustannym wiecznym biegu krą­
żąc około słońca, zasilają się ciepłem i światłem 
jego promieni, tak około głowy rodziny jako przy 
wspólnem ognisku powinno,się skupiać życie do­
mowe. Ojciec powinien być w gronie dzieci gwia­
zdą prawdziwą dla swego otoczenia, prowadzącą 
dziatki po 'krętych życia manowcach; każdy prze­
łożony powinien być głęboko przejęty wypełnia­
niem obowiązków, które nań wkłada stan i go­
dność osoby, przykładem względności i wyrozu­
miałości względem podwładnych pieczy jego po­
wierzonych. Jeżeli już tak wielkie ciążą obo­
wiązki na każdej jednostce z osobna, o ileż 
większe ciążą obowiązki na barkach kapłana w 
ogóle, a w szczególności kapłana katolickiego 
w dzisiejszych zwłaszcza czasach. . Ciężkie próby 
na nas Ban Bóg zseła, aby odłączyć kąkól od 
pszenicy, kozłów od owieczek. Zastęp Kubecza- 
ków, Kików, Kolanych, Gołembiewskich, Susz- 
czyńskich, Nowackich, Czerwińskich, Lizaków, 
Brenków i Gutzmerów, Rymarowiczów, Moerkich 
i Szczygłów jeszcze nie zamknięty, niebezpie­
czeństwo wielkie, dla tego tem mężniej stać nam 
trzeba i konsekwentną opozycyą okazać niezgo­
dność zapatrywań naszych z prądem teraźniej­
szym, trzeba nam się nawzajem wspierać radą 
i przykładem a Letkiewiczów skierować na wła­
ściwe tory.

Smutna i nie pocieszna przypada mi dziś rola 
wylania goryczy w imieniu wielu przyjaciół do­
brej sprawy. Warmia, oto ten kraj zapomniany i 
zaniedbany, który zasłynął w ostatnim czasie ob­
jawieniami gietrzwałdzkiemi, zkąd jakby ze za gór 
niebotycznych głuche tylko dochodziły nas wieści, 
żywszem z czasem odetchnie życiem, bo zetknęły 
się w pobożnym ustroju z różnych stron i dzielnic 
naszej polskiej ziemi serca tą samą przejęte my­
ślą i temi samemi płonące uczuciami. Smutne 
bo też na prawdę położenie warmińskiego ludu. 
Gdzie jeszcze przed laty odbijały się miłe głosy

mowy ojczystej, tam już na wielu miejscach roz­
panoszył się język niemiecki, a duchowieństwo, 
któremu nie można zarzucać zbyt wielkiej gor­
liwości w podtrzymywaniu ducha polskiego, pro­
paguje zbyt często bądź czynnie lub biernie za­
pędy naszych kulturników. Cobyście powiedzieli 
o katolickim kapłanie w przeważnie katolickiej 
i polskiej okolicy goniącym za przyjaźnią i wzglę­
dami innowierców, aby swoją zkąd inąd aż nazbyt 
nadszarpaną opinię kulturniczemi nadłatać wy­
cieczkami, bratającym się w nader wesołym hu­
morze z młodzikami, oficerami i urzędnikami 
przy sposobności obchodów sedańskich, aby w na­
grodę tego odpowiednie swemu postępowaniu po­
tem usłyszeć komplementu: „Der kathólische 
Pfaff hot sich........und uns nachher gekust.“
Dla tego też nie dziw, że, gdy się rozeszła po 
gazetach wieść, iż Prusak zamyśla zagarnąć Kon­
gresówkę, natenczas ów kapłan — kulturnik, trza­
snąwszy rozumem z radosnym zawołał wybuchem: 
„Dobrze, pięknie, przynajmniej aby 
raz i Polaków dojdzie kultura." Jakiż 
sąd sobie wyrobicie o księdzu, chcącym może je­
szcze uchodzić w swej podupadłości jeżeli nie za 
wzór; to przynajmniej za dosyć dobrego kapłana, 
który względem ustaw majowych wyraża się tak 
charakterystycznemi słowy: „Die Bisćhofe sind 
verrucld,sie milssen nachgeben— Biskupi chyba 
powaryowali, — muszą ustąpić; — który z po- 
podu złożenia z urzędu wojskowego Biskupa ks. 
Namszanowskiego w swym kulturniczym zapędzie 
tak nieoględnem odzywa się słowem. „Was hum- 
meft er sich um Rom, sein Sile isi Berlin." — Co 
on się o Rzym troszczy, niech siedzi w Berlinie. 
— Cóż powiecie o kapłanie katolickim, który so­
bie tak postępuje, choć się znajduje w codzien- 
nem otoczeniu a nawet w ścisłych z innym ka­
płanem, stósunkach świecącym mu pięknym przy­
kładem. Cóż powiecie, pytam się Was, pytam 
cały świat katolicki, o tak niegodnem postępo­
waniu kapłana, który jako pasterz powierzonej 
sobie trzody powinien być prawdziwym ojcem 
i wzorem!

Żadna pokątna osobista uraza — Bóg mi świa­
dkiem — nie kieruje mem piórem, tylko słuszne 
oburzenie dla naszej św. sprawy. Nie dziw też, 
że za panem idzie służba, bo jaki pan taki kram. 
Nie w lepszej od niego stoi poszanie u parafian 
wikary, który mając polskie nazwisko hańbi je 
swem postępowaniem i poniewiera godność swego 
kapłańskiego stanu.

Lecz kończę na tem, bo dosyć już jeremiad wy­
śpiewałem w nadziei, że kilka tych uwag, które 
jako „wnuś pro multis" — (jeden za wielu) wypo­
wiedziałem, chociaż maluczko się przyczynią do 
wyświecenia naszego położenia i zwrócą na nie 
uwagę rzeczonych osób. Jeżeli z boleścią serca 
gorzkie te wypowiedziałem prawdy, to z drugiej 
strony wyrazami najgłębszego uszanowania wypada 
mi podnieść chwalebne stanowisko zacnego naszego 
kapłana, który' pojmując obowiązki wypływające z 
kapłańskiej godności jest nam prawdziwą pocie­
chą w obec nieprzyjaznych nam stósunków i nie­
godnego zachowania się swych niektórych ducho­
wnych kolegów. Bo stojąc na wysokości swego 
powołania, skarbi sobie szacunek i przywiązanie 
parafian także szerzeniem książek ludowych, które 
zapisuje, obowięzując nas sobie do serdecznej, czu­
łej wdzięczności. Cześć takim mężom!

A teraz prosząc, usilnie o łaskawe dosłowne 
umieszczenie słów powyższych w łamach pisma

O TJriitacłi.
Z za Wisły.

W obec krwawej wojny na Wschodzie, prowa­
dzonej przez Moskali w imię wolności ludów i 
obrony chrześciaństwa, zdawaćby się mogło, jak 
piszą do „Kur.", że Mosswa zmieni swój system 
co do Polski, że podnosząc wojnę religijną nad 
Dunajem, nie zechce być najgłośniejszym prześla­
dowcą religii nad Wisłą. Sam rozum zdawałby 
się tego wymagać, choćby dla uniknienia krzy­
czącej sprzeczności w postępowaniu. Ale sprze­
czność ta tylko pozorna, tu i tam toczy się walka 
zacięta pod tym samym sztandarem, pod sztanda­
rem prawosławia. Prawosławie to polityczna siła 
Moskwy, jak daleko ona sięga, tak daleko prawdzi­
we granice północnego caratu. Tej polityki na­
uczyli się od Moskali Niemcy, ale nie mając 
religii pod ręką, którejby w celach politycznych 
nadużyć mogli, schwycili się języka, by wymyślić 
to znane twierdzenie: jak daleko brzmi język nie­
miecki, tak daleko niemiecka ciągnie się ojczyzna. 
Dla tego też nie zmieniło się postępowanie rządu 
rosyjskiego w Polsce, dla tego głosy pojednania, 

jeśli nawet szczere, pozostały odosobnionemi, nie 
znalazły poparcia w narodzie rosyjskim, a tem 
mniej u rządowców. Przed Europą daleko skrzę­
tniej niż dawniej chcianoby ukryć drogi, któremi 
się postępuje; lecz są one zawsze te same, pro­
wadzące do dawno z góry obmyślanego celu. Tym 
celem sprawosławienie Polski. Nie łatwe to, Bogu 
dzięki, zadanie, które znalazło niespodziewaną 
może zaporę u męczenników i wyznawców chełm­
skich, ale zadanie, do którego rząd z.całą usilno- 
ścią dąży. Niby słupy graniczne wznosi się w na­
szym katolickim kraju coraz to więcej prawosła­
wnych cerkwi, a zabiegi zmoskwiczenia łaciń­
skiego obrządku niejednokrotnie występują na 
jaw. Cała jednak niegodziwa praca skupia się do­
tąd głównie wśród bohaterskich Unitów.

Niedawno ogłoszone depesza angielskiego puł­
kownika Mansfielda, aczkolwiek podawały zale­
dwie słaby obraz wszystkich okrucieństw, popeł­
nianych na Unitach, mogły wszystkim bezstron­
nym otworzyć oczy na to, co się tam działo. 
Odtąd, jeśli się środki zmieniły, nie zmieniło się 
w niczem całe dążenie. 1 stało bicie, głodzenie 
i inne podobne katusze, bo już urzędownie Uni­

tów nie ma, oni już wszyscy prawosławnymi z 
imienia.

Oddano ich tedy szczególniej pieczy naczelni­
ków powiatowych i strażników ziemskich; czu­
wanie nad tem, aby nowo nawróceni wypełniali 
obowiązki swej urzędowej religii, stało się zada­
niem tych apostołów w mundurach. Ale też na 
pozór otaczają oni owieczki powierzone swej pie­
czy policyjną tylko opieką. Niby tylko dla do­
pilnowania porządku w spisach ludności, ładu w 
aktach stanu cywilnego, domagają się, aby Unici 
podawali dzieci do chrztu do prawosławnych cer­
kwi, ślubów małżeńskich nie zawierali, jak tylko. 
przed prawosławnym popem, swym urzędowym 
plebanem, grzebali umarłych tylko przy jego 
pomocy. Za niewypełnianie tych przepisów wy­
mierzone są kary pieniężne, zależne po większej 
części od woli i uznania naczelników powiatów, 
kary za naruszenie porządku spółecznego, a nie 
z religijnych pobudek. Jeśli zaś w ten sposób 
z jednej strony wierni swej wierze Unici nara­
żeni są nieraz na ciężkie materyalne straty, to 
z drugiej prawosławni popi usiłują ich do sie­
bie przyciągnąć, obiecując, iż od chrztów, ślubów’



swego i biorąc odpowiedzialność przytoczonych 
faktów na się, piszę się jako „jeden za wielu" ca­
lem nazwiskiem............ (Dziękując za list, nie
drukujemy z ważnych względów podpisu; z innych 
nie mniej ważnych względów skreśliliśmy niektóre 
ustępy i prosimy częściej donosić nam o tamtej­
szych stósunkach. ,,Oręd.“)

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Dnia 15. b. m. 

odnieśli Moskale walne nad Turkami zwycięstwa, 
ale nie nad Dunajem ani w Bałkanach, tylko w 
Azy i. Książę Michał ciągle bity przez Mukh­
tara baszę, chcąc nareszcie raz pomścić te nie­
powodzenia, zdołał tak liczną zebrać armią, że 
prawie o drugie tyle przewyższała siły Mukh­
tara, kiedy bowiem Turków było tylko 30,000, 
Moskali było 70,000. Przy takim stosunku sił 
nie trudno o zwycięztwo, o którego jednak do­
niosłości wiedzieć dzisiaj jeszcze nie możemy, bo 
telegram Moskali różni się wielce od doniesie­
nia tureckiego. Mukhtar basza nie przeczy, że 
został pobity i do Karsu cofnąć się musiał, ale 
nie powiada, ilu stracił jeńców i ile dział wpa- 
dło w ręce Moskali, podczas kiedy Moskale 
twierdzą, że wzięli do niewoli kilka tysięcy jeń­
ców, a między nimi 7 baszów, ogromną ilość za­
pasów wojennych i 36 dział. Można śmiało przy­
puścić, że prawda leży w pośrodku. Moskale 
Mukhtara pobili, do cofnięcia się zmusili i nieco 
jeńców i dział mu zabrali, ale dla większego 
wrażenia, liczbę tych jeńców i dział dubeltową 
napisali kredką. Nikomu to nie szkodzi jeno 
Turkowi—myślą sobie—a lepiej się czyta, i na­
szym interesom pomaga.

A tego moralnego poparcia ich interesów bar­
dzo potrzebują. Nad Dunajem rzeczy idą krzy­
wo. Takie np. zerwanie mostu pod Nikopolisem 
ma dla nich stokroć większe znaczenie, niż wy­
grana w Azy i bitwa. Wprawdzie przywieziono 
już do Frateszt-ie koleją żelazną dwa parowce 
śrubowe, które krążyć będą między Sistową a 
Zimnicą z jednej strony a Sistową. i Nikopolis 
z drugiej strony, ale cóż znaczą dwa okręta w 
obec nadzwyczajnych wymagań i potrzeb armii 
moskiewskiej ? Dwadzieścia, trzydzieści takich 
parowców nie wystarczy, a tu przywożą naraz 
aż dwa statki! Już nie jednokrotnie przerywały 
się mosty pod Nikopolis i pod Sistową, a mimo 
to nie uczyniono nic w celu zabezpieczenia so­
bie stałej i pewnej komunikacyi. Odwrót armii 
moskiewskiej nie jest wprawdzie zagrożony, ale 
niepodobna dowieść jej prowiantów, a przezimo­
wanie w Bułgaryi, bez połączenia z Rumunią 
jest wprost niemożliwe. Chociażby nawet, Mo­
skale nagromadzili w Bułgaryi olbrzymie zapasy 
żywności, to ostatecznie zabraknie im drzewa do 
gotowania. W całej Bułgaryi wycięto lasy w 
pień, i każdy kawałeczek drzewa muszą Moskale 
sprowadzać z Rumunii. Wyobraźcie sobie, ile 
drzewa'potrzebuje armi 240 tysięczna! W Bał­
kanach mają znowu Moskale drzewo, ale nie mają 
żywności, a dowóz prowiantu jest bardzo utru­
dniony. Za armią carewicza i za armią rumuń­
ską musi prowiant być wysłany z Rumunii, ale 
jakżeż go wysłać, skoro komunikacya jest przer­
waną? Druty telegraficzne zatopiono w Dunaju 
i nie ma tygodnia, w którymby co najmniej dwa 
razy komunikacya telegraficzna nie była przer­

waną. Bułgarzy nie liczą się bardzo ściśle z 
swoimi „oswobodzicielami" i nie są bardzo skru­
pulatni w pojęciach o cudzej własności; to też 
wykradają regularnie druty telegraficzne, a wi­
chry nie troszczą się znowu, ani o Turków, ani 
o Moskali, ani o Rumunów. Przerwa w komuni­
kacyi telegraficznej trwa czasami dwa dni. Miłe 
położenie dla armii stojącej na polu bitwy!

Pobyt w namiotach jest okropny. Woda prze­
cieka przez płótno, wiatr dmie przez szpary i 
i otwory, a ziemia jest wilgotną i zimną. Żoł­
nierze rozłożeni w redutach i rowach muszą co 
najmniej 24 godzin, a czasami 4 dni, brnąć po 
kolana w błocie i wodzie, a przyszedłszy po służ­
bie do namiotów nie mają suchego i ciepłego 
kącika. Zaiste wśród takich stosunków zabraknie 
cierpliwości nawet najcierpliwszemu żołnierzowi. 
Pojąć tedy można, że nie tylko wojska rosyjskie, 
ale przedewszystkiem wojska rumuńskie chciały- 
by jak najprędzej powrócić do kraju.

Car tego samego jest zdania, że jednak w pa­
łacu wygodniej, niż w chacie bułgarskiej, lub 
przemokłym namiocie, i kazał nawet na próbę 
napisać, że przyjedzie po niego carowa do Buka­
resztu, i zabawiwszy dni kilka ze sobą do Mo­
skwy zabierze, ale zmiarkowawszy okropne wra­
żenie, jakie doniesienie to sprawiło, cofnąć je 
kazał, dodając, że ani o przeniesieniu głównego 
sztabu do Sistowy, ani o przyjeździe carowej 
nikt nigdy nie pomyślał. , Tymczasem zaledwie 
odczytać to zdołano, donoszą znowu, że ze wzglę­
du na złe powietrze wzięto na uwagę przenie­
sienie głównej kwatery cara. Ale gdzie? sami 
jeszcze nie wiedzą.

— Moskale przyznając sami, że artylerya tu­
recka jest o wiele lepszą od moskiewskiej, sta­
rają się teraz o lepsze działa i zamówili przeszło 
1000 sztuk u Kruppa z Essen pod tym warun­
kiem, że im je w 3 miesiącach dostawi. A ka­
rabinów zamówili także 200 tysięcy. Widać, że 
się na pokój na zanosi, kiedy Moskale tak ogro­
mne porobili obstalunki. To tylko dziwić może, 
że się wcześniej z tem nie rozmyślili.

Taki sam pośpiech po niewczasie znać w ścią­
ganiu armii na plac boju. Z Warszawy te na­
wet wychodzą pułki, które w ostatnich tygod­
niach przybyły na stałe leży. Z Petersburga 
cofają wszystko wojsko, które pójdzie do Polski, 
a w carskiej stolicy służbę garnizonową pełnić 
będą marynarze. W Moskwie formują na gwałt 
36 batalionów gwardyi i 103 bataliony rezerwy, 
a wszystko to pójdzie na plac boju.

— O położeniu Osmana baszy zupełnie sprze­
czne dochodzą nas wiadomości. Podczas kiedy 
jedne pisma piszą, że załoga Plewny mrze głód i 
przyciśnięta niedolą, masami dezertuje do Moskali, 
inni twierdzą, że chociaż Czefket basza nie zdołał 
jeszcze całego transportu żywności wprowadzić do 
Plewny, armii Osmana na niczem nie zbywa i 
w smutnym znajduje się stanie.

To tylko pewna, że Moskale pobudzeni skarga­
mi Rumunów, iż muszą sami kopać miny w około 
Plewny, bo Moskale stoją tylko i patrzą, obecnie 
zakasali rękawów i pracują w kilka tysięcy noc i 
dzień nad przek^ianiem. Turcy jednak ciągle ich 
niepokoją, a śniegi spadły, śnieg przerwał nawet 
na pewien czas roboty oblężnicze.

— „Polit. Corr.“ otrzymała z Carogrodu 5. bm. 
następujące wiadomości: Obaj dymisyonowani je­
nerałowie tureckiej armii wschodniej, Mehemed- 
Ali i Achmed Ejub basza przybyli do Stambułu, 

gdzie oczekują losu, jaki ma ich spotkać, za bitwę 
przegraną pod Bielą. Achmed Ejub basza zostanie 
zapewne postawiony przed sąd wojenny za udo­
wodnione nieposłuszeństwo. Co się tyczy jego 
dowódzcy Mehemeda-Alego, to zarzucają mu głó­
wnie, że ulegał zanadto wpływom Anglików, ba- 
wiącyoh w jego obozie, a mianowicie jenerałowi 
Bakerowi, pułkownikowi Lonnox i pruskiemu ofi­
cerowi Streckerowi. Na dworze sułtańskim wieje 
teraz wiatr nieprzyjaźny dla wszystkich cudzoziem­
ców bawiących w armii tureckiej. Sam wielki 
wezyr, Edhem basza, mówił przed kilku dniami 
w obec kilku osób, że Turcy wiedzą nierównie le­
piej, niż Prusacy i Anglicy, czego potrzeba Turcyi 
i co jej dolega. Mehemed-Ali zamieszkał tymcza­
sem w Carogrodzie, Achmed Ejuba zaś zastąpił 
Eazly basza, znany komendant wyprawy do Su- 
chum-Kaleh. Fazly basza odznaczył się obok 
Osmana baszy, w kampanii serbskiej, przy sztur­
mie na Zajczar. Mianowanie Sulejmana baszy 
serdarekremem (tj. najwyższym wodzem), nie za­
dowoliło ani ministrów, ani też wojskowych. Woj­
skowi obawiają się — i nie bez racyi — że skoro 
Sulejmanowi nie zależało zgoła nic na 23,000 
żołnierzy, których poświęcił przy zdobywaniu wą­
wozu Szypki, to i nad Jantrą nie będzie oszczędzał 
żołnierz)', zwłaszcza obecnie, gdy otrzymał tytuł 
„ghazi“ i wielką wstęgę orderu Osmana w bry­
lantach. Faktem niezbitym jest tó, że naukowe i 
wojskowe uzdolnienia Sulejmana baszy, dają za­
nadto małą gwarancyą, iź przyszłe, przez niego 

. przedsięwzięte operacye, zostaną uwieńczone sku­
tkiem pomyślnym. O Reufie baszy, ponownie 
mianowanym komendancie armii tureckiej w Bał­
kanach, słychać tylko tyle, że zastał armię w 
opłakanym stanie, i że nie chciał przyjąć komendy.

Turcya powołała obecnie pod broń ostatnią re­
zerwę, złożoną z 160,000 żołnieży, którzy w prze­
ciągu jednego miesiąca, mają być wyćwiczeni we 
władaniu bronią i wysłani na plac boju. Forty- 
fikacye dokoła Stambułu zostały już ukończone. 
Front tych fortyfikacyi jest 60 kilometrów długi 
i ma 17 głównych fortów, które mają być zaopa­
trzone w działa z fabryki Kruppa. Roboty około 
ufortyfikowania Adryanopola nie są jeszcze ukoń­
czone, ale postępują dość szybko. Skoro już mowa 
o Adryonopolu, muszę nadmienić, że tamtejszy 
gubtń-nator, Achmed Wetik basza, były prezydent 
tureckiej Izby deputowanych, okrzyczany jako li­
berał i zwolennik konstytucyi, gospodaruje tam 
tak okrutnie, iż już nawet samym Turkom zaczy­
na być za wiele tych okrucieństw. Napadła go 
formalna „mania wieszania" tak, że ód chwili 
objęcia swej posady, aż do dnia dzisiejszego, nie 
opuścił ani jednego dnia, w którymby nie powie­
sił kilku albo kilkunastu Bułgarów. Znając Ach- 
rneda Wefika jeszcze z czasów, w których gospo­
darował w Brussie, nie wahał się rząd turecki 
wysłać go do Adryanopolu w chwili, w której ten 
człowiek łaknący krwi, mógł się nasycić wido­
kiem tysięcy wisielców, a dzisiaj, gdy krwawe to 
rzemiosło zaczyna upadać, usuwa go z posady 
pod pozorem, że cierpi na umyśle.

Pomimo niezaufania do Sulejmana baszy po­
nawia go też sama „Polit. Corr.“ o nadzwyczaj 
zuchwałe zamiary, które gdyby spełnić zdołał, 
zmieniłby się od razu plac obecnej wojny. Oto 
ma mieć Sulejman plan posunięcia się z wszy- 
stkiemi siłami z Rasgradu ku Turtukai lub Sili­
stryi, przeprawienia się tutaj przez Dunaj i zało­
żenia silnego obozu pod Oltenicę lub Kalaraszi w

czy pogrzebów opłat żadnych pobierać nie będą.
W niczem to jednak nie osłabia ni wiary ni 

stałości owych biednych, opuszczonych, prawdzi­
wych Chrystusa wyznawców. Każde urodzenie 
dziecka, zamiast być pociechą w domu rodziciel- 
skiem, staje się tam tylko źródłem nowych nie­
bezpieczeństw i obaw, każda śmierć członka ro­
dziny podwójnym spada ciosem na osierociałych. 
Trzeba bowiem czemprędzej nowonarodzone dzie­
cko ochrzcić pokryjomu, a potem gdzie je ukryć, 
aby rodzicom gwałtem wydartem nie zostało i 
zaniesionem do cerkwi; umarłego należy za­
raz Ir cichości pogrzebać, dopóki pop się nie zja­
wi i nie zechce towarzyszyć ubogiej trumnie na 
wieczny spoczynek. Nie mniejsza trudność przy 
zawieraniu małżeństw. Ztąd też w ogóle nowych 
małżeństw bardzo mało, a chyba czasem zdarza 
się tylko, że dwoje młodych ludzi, czujących 
skłonność do siebie, zaprzysięże sobie wzajemną 
i dozgonną wiarę, gdzieś w odludnem miejscu, 
pod krzyżem, lub świętą figurą, w obecności naj­
starszego z rodziny, a ślub taki jest uważanym 
za nierozerwalny i święty.

O chodzeniu na nabożeństwa do cerkwi i mowy 

naturalnie niema, zresztą do tego trudno kogo 
przymusić. Rząd więc stara się tylko przeszko­
dzić, aby Unici nie uczęszczali do katolickich 
kościołów.

Bardzo ścisły pod tym względem rozciągnięty 
jest dozór, a nieraz księży katolickich ostre spo­
tykają nagany, lub nawet kary, gdy w ich kościo­
łach znajdzie się chociaż jeden unita. I to jednak 
tych biedaków nie odstrasza, nieraz udają się 
gdzieś w odległe okolice, gdzie są nieznani, aby 
tam spokojnie wysłuchać nabożeństwa, lub, gdy 
nie mogą dostać się do kościoła, otaczają groma­
dnie przybytek pański i zdała modły zanoszą do 
Boga, pomimo, że strażnicy policyjni rozpędzić 
ich usiłują.

A tak od trzech już lat, z taką samą wytrwa­
łością, stawiają taki sam ppór wszelkim udręcze­
niom, zewnętrznym pokusom; nieraz nawet na 
łożu śmiertelnem pozbawieni duchownej pomocy, 
wiecznego zasiłku na drogę żywota, jak w ogóle 
w życiu zaledwie kiedy niekiedy, ukradkiem jedy­
nie, udać im się może wzmacniać się świętemi 
Sakramentami do dalszego wytrwania, i dalszej 
ofiary z samych siebie. Bóg im to policzy, a oni 

mają dziś już spokój o własne dusze, lecz trwoga 
ich przejmuje na wspomnienie, co stać się może 
w przyszłości z ich dziećmi i z ich wnukami.

Rząd też po tem rnłodem pokoleniu najwięcej 
się spodziewa, tu obiecuje sobie dopiero zebrać 
owoce swej bezecnej pracy. Obok zaś tego ustawi­
cznego pilnowania, aby te owoce naprawdę kiedyś 
dojrzały, postępuje coraz dalej, coraz szerszy za­
kres działania sobie zakreśla. W powiatach, gdzie 
ludność łacińska z unicką pomięszana, nic natu­
ralniejszego, jak częste wzajemne łączenie się 
małżeńskiemi ślubami. Użyto więc tej sposobno­
ści do zapisania na prawosławnych tych wszyst­
kich łacinników, którzy krew unicką mają w swych 
żyłach. W tym celu wertują się stare metryki, 
a skoro tylko łacinnikowi udowodnionem zostanie, 
że któren z jego przodków najbliższych w prostej 
linii był unitą lub unitką, na nic nie zdadzą się 
wszelkie protestacye i odwoływania, podpada on 
pod te same przepisy i pod tę samą opiekę, co 
wszyscy inni nawróceni miłością wedle 
twierdzenia urzędowego raportu.



Rumunii. Trudno uwierzyć, by podobny przewrót, 
który tylko przy wielkiej szybkości udaó się może, 
był możliwym w obecnej porze roku. Ale wia­
domość ta tak nastraszyła Moskali, źe dla tego 
samego mimo, że na awanturę zakrawa, zapisać ją 
warto.

— Powtórzyliśmy kilka dni temu list przesłany 
„Germanii11 z Bukaresztu, w którym z wielkiem 
i słusznem oburzeniem zapewniano, że armie mo­
skiewskie są zupełnie pozbawione kapelanów, w 
skutek czego tysiące tysięcy katolików walczą i 
giną bez żadnej pociechy religijnej, bez ostate­
cznego z Bogiem pojednania. Obecnie otrzymuje 
„Germania" pismo od sekretarza biskupiego z Bu­
karesztu, w którym tenże przyznając, że wszystko, 
co „Germania" pisała, jest prawdą, pisze, źe biskup 
Paoli tylko dla tego o całej tej sprawie zamilczał 
iż spodziewa się jeszcze otrzymać od cara Ale­
ksandra pozwolenie, zaopatrzenia pułków moskiew­
skich w katolickich kapelanów. Proście a bę­
dziecie wysłuchani, powiada Pismo św. — ale my 
ośmielamy się wątpić, by wiara i cierpliwość bi­
skupa Paoli zmiękczyła rozmyślną złą wiarę Mo­
skali, pozbawiających z spokojnym duchem tysiące 
naszych rodaków duchownej pomocy jia krwawym 
placu boju.

— W piątkowym numerze ,Tageblattu“ spo­
tkaliśmy zadziwiającą wiadomość, że hr. Wł. Pla­
ter przyjechał z 4 milionami fran. do Carogrodu, 
by tamże formować legion polski. Wiadomość ta 
na pierwszy rzut oka tak jasnem była kłam­
stwem, iżeśmy zupełnie ją pominęli, czekając, czy 
szanowne pismo żydowsko-niemieckie będzie dalej 
pisać baje o Polakach, legionie, hr. Platerze itd. 
Ale „Tageblatt" zamilkł puściwszy w świat na 
próbę ten wyskok swojej fantazyi, a w to miejsce 
otrzymujemy protest p. hr. Platera przeciw sze­
rzonym o nim fałszywym wieściom, ponieważ 
jemu ani z milionami, ani bez milionów, nie śniło 
się jechać do Turcyi. Pytanie, co „Tageblatowi" 
na tym zależy, by świat myślał, że mamy tak- 
dość pieniędzy i krwi, iż chcemy oboje marnować 
w obronie Turcyi?

Niemcy. Cesarz osobistym pochlebnym listem 
odmówił dymisyi hr. Eulenburgowi, udzielając mu 
tylko dla poratowania zdrowia urlop czteromie­
sięczny. Zastępstwo w ministerstwie spraw we­
wnętrznych ma objąć minister rólnictwa, dr. 
Friedenthal. Tymczasem hr. Eulenburg upiera 
się przy zupełnem ustąpieniu swem z minister­
stwa, utrzymując, iż tymczasowy zastępca nie 
potrafi dobrze porozumieć się z sejmem pruskim.

— W Kolonii poświęcono dnia 14. bm. nową 
salę zebrań w domu Piusa, po odprawionem po­
przednio solennem nabożeństwie. Wieczorem te­
goż dnia rozpoczął się na tejże sali wiec .szkólny 
pod przewodnictwem posła dr. Reichenspergera. 
Na wiecu tem uchwalono wprost udać się do ce­
sarza Wilhelma, prosząc o uwzględnienie większe 
po szkołach katolickich nauki religii św. a poseł 
dr. Windthorst, w ten sposób mówił—wedle „Ger­
manii" — o potrzebie tej petycyi do cesarza i 
o trudnościach, jakie katolicy mieć będą do prze­
zwyciężenia w walce o katolickie wychowanie 
swych dzieci:

Przyczyną naszej petycyi do cesarza Wilhelma, 
jest sprawiedliwe pojęcie, jakie ma J. C. Mość 
o prawdziwych podstawach dobrej szkoły. Spo­
dziewamy się, że ci, do których to należy, potrafią 
zrozumieć wolę cesarską i ją wykonać. Wszelkie 
prawa szkólne będziemy mierzyć słowami cesarza, 
który pragnął widzieć w religijnej szkole najwięk­
szą przeszkodę przeciw przewrotnym i szkodliwym 
pojęciom, które się obecnie szerzą. Będziemy pe- 
tycyonować do cesarza, bo uważamy tę drogę za 
prostszą i korzystniejszą. Ale petycyą tutaj przez 
nas uchwaloną należy powtórzyć w każdej gminie, 
w każdej wiosce, aby ludność wiedziała, jakie nie­
bezpieczeństwa zagrażają katolickiej szkole. Nie 
trzeba się łudzić, jedną taką petycyą sprawy nie 
ubijemy. W sprawie szkóluej mamy przed sobą 
długą i uporczywą walkę do zniesienia. Musimy 
walczyć z uporem Anglika, który noc i dzień, do 
celu dążąc, póty go nie popuści, póki swego nie 
przeprowadzi. Jeżeli naśladować ten wzór bę­
dziemy, cel nasz prędzej czy później z wszelką 
pewnością osiągniętym będzie. Związek Kościoła 
z państwem w kwestyi szkół, długo utrzymać się 
już nie da. Wtedy nic nam me pozostanie, jak 
obok szkół rządowych, zakładać szkoły kościelne, 
bo zapewnienie wykładu religii w szkołach pań­
stwowych nie jest wcale wystarczającem, dla nas 
duch, przejmujący szkoły, musi być ściśle katoli­
cki. Nie tylko w szkole ludowej związek między 
naukami świeckiemi a religią musi być wido­
cznym, ten sam związek musi panować w gimna- 

zyum, a głównie w szkołach dla dziewczątek, -bo 
religijne wychowanie kobiety, ważniejszem jest 
jeszcze, niż religijne wychowanie mężczyzny. Cóż 
się stanie z kobietą, gdy jej religią odbierzemy? 
Kobieta bez poczucia religijnego, to dzwon bez 
serca. Dla tego trzeba objaśniać kobiety nasze, 
jakie zagrażają dzieciom ich niebezpieczeństwa 
w bezwyznaniowej szkole. Pobożna, dobra matka, 
to najlepszy inspektor szkólny. Ona nie może 
spuszczać się na szkołę, ona musi być swemu 
dziecku nauczycielem religii, uczyć go katechizmu 
wypełniać niedostatki państwowej nauki, napra­
wiać jej błędy. Dla tego trzeba kobiety nasze 
objaśniać, że szkoły nie są takiemi, jakiemi były 
dawniej. Musimy wszyscy zebrać nasze siły i tego 
dokazać, by dzieci nasze we wszystkich naukach 
dobrze pouczonemi zostały i by szkoła przygoto­
wała je zupełnie do praktycznego życia. Muszą 
one być zdolne być ludźmi i w każdem położeniu 
własną siłą wykuć sobie drogę życia. Jeżeli zdo- 
będziemy wytrwałością naszą naprawę spra­
wy szkóluej, to reszta sama nam w ręce wpadnie. 
Prawdziwej pracy trzebaby dziecka uczyć od maleń­
stwa, i dom rodzinny musi być prawdziwą szkołą 
jego. Petycyą do cesarza uważam za uchwaloną 
i spodziewam się, że w całej Westfalii nie będzie 
tak mizernej chatki, w którejby ona uznaną i 
przyjętą nie była.

— Rząd niemiecki tak dalece jest nieprzyja­
cielem prasy katolickiej, iż stanowczo odmówił 
swego przyzwolenia na założenie jedynego organu 
katolickiego, jaki Ałzacya posiadać miała w ty­
godniku „Elsaesser," założonym przez posła księcia 
Winterera. Pierwszy numer tygodnika tego miał 
wyjść w Strasburgu dnia 19. bm. ale zakaz na­
czelnego prezesa Alzacyi zadał pismu temu cios 
śmiertelny.

Francya. Wedle „Temps" znanym już jest 
wybór 516 posłów, z których na republikanów 
wypada 317, na bonapartystów 99, a na zwolen­
ników obu familii królewskich 100. '

Bonapartyści są zresztą bardzo zaniepokojeni 
stanem zdrowia ich głowy, cesarzewicza Ludwika 
Napoleona. Książę ten słabowity z natury, w 
dzieciństwie miał operowaną nogę i jest na nią 
ciągle cierpiący. Niedawno temu, przy sposobno­
ści fajerwerków wyprawianych na cześć jego 
przez młodych oficerów angielskich, tak bardzo 
poparzył bolącą nogę, iż stan jej o wiele się 
pogorszył.

— Do jakich zdrożności doprowadza zepsucie 
i niewiara, nawet w takiej katolickiej Francyi, 
mamy dowód w wypadku, jaki się zdarzył w tych 
dniach w kościele w Izieux. W zeszłym tygo­
dniu podczas nieszporów wpadła banda ze stu 
ludzi przebranych złożona, do kościoła, śpiewając 
bezecne piosnki, tłukąc ławki i znieważając czyn­
nie księży, kobiety i dziewczęta. Było widać w 
tej hałastrze i kobiety, bo jedna z nich weszła 
na kazalnicę, najsprośniejsze wygadując rzeczy. 
Obecni w kościele pobożni rzucili się do ucie­
czki, a banda sprośników nahałasowawszy się i 
znieważywszy kościół, udała się, śpiewając, do 
miasta St. Ćhermond. Policyą, aresztowała już 
kilku z tych niegodziwców, a prawie wszyscy są 
to ludzie, którzy już byli kilka razy karani. Sąd 
w St. Etienne zajmuje się dalszem śledztwem 
w tej bezbożnej sprawie.

Włochy. Dnia 10. bm. jak pisze „Osser. Ro­
mano" — otwartym został w Bergamo czwarty 
kongres katolicki w kościele seminaryum bisku­
piego. O godzinie 8 rano odprawił mszą świętą 
ks. Speranza, a o 10 rozpoczęło się uroczyste za­
gajenie kongresu świetną i uczoną przemową Bi­
skupa Tyberyady a koadjutora bergamskiego ks. 
Valsechi. W zebraniu tem wzięło udział kilku 
Biskupów Lombardyi i 400 przeszło wiernych, 
których coraz więcej przybywa. Duch i porządek 
panuje wzorowy i jedność serdeczna.

— Rząd włoski coraz więcej zagrabia kościo­
łów w Rzymie. I tak niedawno zagrabiono zno­
wu kościół św. Antoniego należący do parafii 
Marya Maggiore. Czynność ta barbarzyńska za­
szła podczas nabożeństwa. Wiernym kazano wyjść, 
opieczentowano drzwi, nie dając księdzu wynieść 
Najśw. Sakramentu. Kościół ten starożytny stał 
wedle podania na miejscu dawnej pogańskiej 
świątnicy, przemienionej około r. 467 na kościół, 
przez papieża Symplicjusza św.

— Korespondent „Germanii" donosi z Rzymu 
o zawaleniu się klasztoru dawniej do Augustya- 
nów bosych należącego, przy kościele Jezus i Ma­
rya. Klasztór ten zabrał rząd włoski i na ko­
szary policyjne przebudował. Otóż klasztór, któ­
ry od roku 1600 zakonnikom wiernie służył, za- 

padł się w ten sposób przy tej przebudowie, źe 
trzecie piętro zapadło się na drugie, drugie na 
pierwsze i nareszcie wszystkie trzy na ziemię. 
Na szczęście nikt życia nie postradał a „Diritto‘f 
dziennik urzędowy woła: cud Opatrzności!

— W Rzymie bhodzą ciągle pogłoski o wstą­
pieniu do zakonu drugiego syna króla włoskiego, 
księcia Aosty byłego króla hiszpańskiego, a cho­
ciaż postanowienie to, jest dostatecznie wytłuma­
czone stratami i boleściami, jakie tego księcia w 
miodem jeszcze wieku spotkały, są niektórzy, 
którzy twierdzą, że familia królewska, na pozór 
temu powołaniu przeciwna, w cichości serca go 
popiera, spodziewając się przez księcia Aosty 
pogodzić się ze zrabowanym przez nią Kościołem. 
Syn królewski mógłby bowiem zostać prędko 
kardynałem a nawet papieżem, a wtedy nie 
mógłby odmówić sankcyi rabunkom, jakie jego 
własny ojciec popełnił. Ale to są obrachunki 
światowe,niezgodne ze świętem powołaniem Ko­
ścioła. Że książę Aosty chce być księdzem, nie 
ma w tem nic złego, ale niech weźmie sobie 
przykład ze swego pobożnego przodka króla sa- 
bandzkiego Karola-Emanuela, który tron porzucił, 
by wstąpić do zakonu Jezusowego. Król ten nie 
myślał o tem, by zostać kardynałem i papieżem, 
ale chciał służyć Bogu i umarł świątobliwie w 
Rzymie pochowany w kościele św. Andrzeja na 
Kwirynale naprzeciw okien, w których mieszka 
obecnie potomek jego, król włoski Wiktor 
Emanuel.

Przy tej sposobności przypominamy świetną 
protestacyą przeciw wygnaniu 00. Jezuitów, prze­
staną w roku 1860, przez O. Beckx Jenerała 
Zgromadzenia, królowi Wiktorowi. W proteście 
tym, niestety bezskutecznym, czytamy:

Protestem tym apeluję do sumienia W. K. 
Mości. Składam go na grobowcu K. Emanuela IV, 
słynnego przodka W. K. Mości, który 45 lat temu 
zeszedł z tronu zajmowanego obecnie przez W. K. 
Mość i przyszedł umrzeć między nami, naszą su­
kienką odziany, związany ślubami synów Jezusa, 
i prowadząc w Rzymie, gdzie spoczywają jego bło­
gosławione prochy, to samo życie, które rząd W. 
K. Mości potępia, ścigając nas nienawiścią potwar- 
czą i zażartą.

Rząd włoski odpowiedział rozporządzeniem i 
zrabowaniem Zakonu, a Wiktor Emanuel, zagra­
biając pałac apostolski Soboru, przyszedł zamie­
szkać wprost grobowca swego błogosławionego 
poprzednika.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 19. października. Członkom Stowarzysze­

nia Wzajemnej Pomocy Rękodzielników przypominamy, 
że w niedzielę odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
celem przeprowadzenia potrzebnej zmiany ustaw. Za­
rząd wraz z Radą Nadzorczą poświęcili wiele czasu 
na przygotowanie tej sprawy, spodziewać się- zatem 
należy, źe członkowie zbiorą się jak najliczniej, aby 
zmiany wypadły na korzyść tyle zbawiennego towa­
rzystwa.

— * P. Ignacy Staehowski malarz, mieszka­
jący przy ulicy Strzeleckiej nr. 22, był osobiście w 
Giertzwałdzie i pozdejmowawszy tamże z natury ro­
zmaite widoki, ma do nabycia obrazy N. P. Maryi 
Gietrzwałdskiej i inne odnoszące się do cudownych 
objawień.

— * W Konajadzie umarł' ks. Symforyan T o- 
micki urodzony w roku 1817. Zmarły zasłużył się 
wiele około literatury ludowej przez redagowanie kil­
ku pism i napisanie kilku bardzo popularnych dzie­
łek ludowych. Cześć jego pamięci!

— * W seminaryum nauczycielskiem w Rawiczu 
składało 31 nauczycieli egzamin powtórny i złożyło 
go tylko 13, z tych zaś 3 Polaków. Egzamin odbierał 
radzca rejencyjny p. Polte i względem polskich na­
uczycieli postępował tak „ściśle", że nie dobra wymo­
wa języka niemieckiego wystarczała, aby nauczycielowi 
szkodzić.

— * W Mogilnie i w -Gniewkowie poszukiwali 
komisarze policyjni z Poznania, pp. Bilttnęr i Kaszlaw, 
poszlako® za kapłanami, którzy rzucili klątwy na pa­
nów Kolanego i Suszczyńskiego. Przekonali się, że 
było dwóch księży, bo równocześnie wyklinali księży, 
którzy zerwali z prawowitą władzą kościelną. Księża 
ci popozostawiali sutanny w zakrystyach i zniknęli bez 
śladu, tak że nikt nie może powiedzieć, kiedy przybyli 
do owych miast i gdzie następnie przepadli. Księżom 
miejscowym, którzy nie wzbraniali obcym księżom 
wstępować na ambony, prawdopodobnie wytoczy władza 
proces. Brzmienie obu klątw ukazało się już w kra­
kowskim „Czasie"; jedna klątwa jest poopisana przez 
ks. Prymasa Kardynała Ledóchowskiego, druga przez 
ks. Jacobiniego, nuneyusza papieskiego, który nieda­
wno zwiedzał Galicyą.

(Dodatek).



Ostatnie wiadomości.
— Z Górnego Stndena telegrafują: że na wszy­

stkich stanowiskach panuje cisza, tylko dwa od­
działy kozaków pod wodzą Antanowa i Tarasowa 
napadły na drobne oddziały piechoty tureckiej. 
Tarasów odbił Turkom 700 bułgarskich kobiet 
i dzieci, które trzymano w zamknięciu.

Rozmaitości.

— * Miedź trucizna. Pewna gospodyni uwarzy­
ła znaczną ilość powideł ze śliwek.

Zaraz na drugi dzień zebrała się rodzina do sma­
rowania tych powideł i każdy sporą ich zjadł por­
cyjkę. Po godzinie wszyscy okropnych dostają mdło­
ści i wymiotów, a zawołany lekarz oświadcza, że cała 
rodzina jest otrutą.

Po wypytaniu się, co jedli, kazał sobie ów lekarz 
pokazać naczynie, w którem powidła były ugotowane. 
Wykazało się, że do tego gotowania użyła gosposia 
kociołka miedzianego, czyli koprowego, który prawda 
kiedyś w środku był cyną wybielany, ale cyna już 
mocno z niego była wytartą, a ściany miedziane czer­
wono przyświecały.

Przy gotowaniu potraw słonych, kwaśnych i tłu­
stych w naczyniach miedzianych, niedosyć wybielo­
nych w środku ceną, wiele miedzi się rozpuszcza, a. 
ta jest trucizną i zatruwa potrawy. Dla tego to owe 
powidła wywołały wymioty u wymienionych osób, bo 
gotowano w miedzianym kotle.

Nie otrują prawda takie potrawy zwykle człowieka 
na śmierć, ale przykre wywołują cierpienie i szkodzą 
zdrowiu. To też zwracamy gosposiom, które w swych 
kuchniach mają naczynia miedziane, uwagę na to, 
aby je zawsze dobrze kazały wybielać cyną, lepiej 
zaś dla pewności używać naszych żelaznych z białą 
wewnątrz emalią, czyli glazurą. (,,Gosp.“)

— ’ W tych dniach miało miejsce otwarcie naj­
większego na świecie mostu. Most ten rzuconym 
został nad ujściem do morza rzeki Tay w Szkocji, 
Zbudowany jest cały z żelaza, spoczywa na 84 fila­
rach i dwóch przyczółkach, a w samym jego środku 
ma główny łuk 26 metrów po nad powierzchnią wody, 
aby największe wojenne okięta mogły wygodnie pod 
mostem przepływać. Długość jego wynosi metrów 
3200.

Otwarcie to odbyło się w obecności księcia Leo­
polda najmłodszego syna królowej Wiktoryi i 30,000 
ciekawych widzów.

— * Chłodna nasza Polska, której Bóg dał 
w miarę wszystkiego, co potrzeba, a obfitość chleba 
i soli, nie zna nadzwyczajnych bogactw amerykań­
skich, ale też i wolną jest od klęsk, jakie te kraje 
spotykają. O klęskach spowodowanych w Peru — 
w południowej Ameryce — wybuchem wulkanu Koto- 
paki czytamy, co następuje:

Ze wszystkich czeluści jednocześnie wytrysły całe 
strumienie gorącej wody, które spadając ze stoku po 
stronie Kallas w gwałtownym pędzie porywały wszy­
stko, co im stanęło w drodze. Rzeka Saąuina także 
mocno wezbrała. Powódź nastąpiła tak nagle, że 
nawet z łąk nadbrzeżnych nie zdołano wyprowadzić 
500 sztuk bydła, które zatonęło. Rzeki Alaąues i 
Katuchio zrządziły niezmierne spustoszenia. Od pier­
wszego zaraz nawału wód wspaniała fabryka machin 
runęła jak domek z kart, a wiele innych gmachów 
uległo uszkodzeniu. Cała okolica podobną była do 
ogromnego jeziora, a miasto Kalao z pewnością zo­
stałoby do szczętu zburzone, gdyby powódź nie była 
dość wcześnie jeszcze zmieniła kierunku swego prądu 
tak, że masy wody uszły dawnemi łożyskami rzek. 
Przynajmniej 1000 ludzi znalazło śmierć w powodzi. 
Strata w trzodach jest ogromna; samego bydła ro­
gatego zginęło 2000 sztuk. Podczas okropnego prze­
wrotu tego w naturze, łoskotu walących się budyn­
ków i ryku fal, panowała w całej okolicy Latakungi 
od godziny 1 z południa do 10 w nocy zupełna 
ciemność, ponieważ wyrzucane z czeluści wulkanu ol­

brzymie masy popiołu gęstemi, czarnemi obłokami 
przysłoniły niebo całe aż po krańce widokręgu.

— * O wielkim pożarze, który niedawno zni­
szczył w Washingtonie gmach urzędu patentowego, 
podają dzienniki amerykańskie następujące szczegóły. 
Gmach, częściowo zniszczony pożarem, był z pewno­
ścią najpiękniejszem na świecie muzeum wynalazków. 
Pomiędzy osobliwościami, jakie mieścił, znajdował się 
pierwszy telegraf Morsego z r. 1837, pierwsza żni­
wiarka, pierwsza maszyna do szycia itd. Telegraf ów, 
jak również inne stare a cenne wynalazki, oraz ory­
ginalny tekst ogłoszenia niezawisłości Stanów Zjedno­
czonych, zostały podczas pożaru przeniesione w bez­
pieczne miejsce. Wyratowano także tłocznię drukar­
ską Franklinu, sławnego myśliciela i obywatela, uni­
form jenerała Washingtona wyswobodziciola półno­
cnej Ameryki z pod panowania angielskiego i inne 
szanowne relikwie. W górnych piętrach gmachu po­
chłonął ogień przeszło 80,000 modelów, zebranych 
w ostatnich 36 latach. Ze nie zgorzał cały gmach, 
zawdzięczyć należy tej jedynie okoliczności, że po­
dłoga w sklepach modelów spoczywała na żelaznych 
belkach i sklepieniach, nie mógł więc jej przebić 
dach, który runął po przepaleniu belkowania. Szkoda 
oceniona na 300 do 500 tysięcy dolarów.

Następujące książki mamy na sprzedaż:
po 10 fen. Odpusty niedzielne przoz Ojca św. Piusa 

IX. wiernym, którzyby mając przy sobie koronkę, róża­
niec, krzyżyk, albo medalik poświęcony przez Ojca św., 
wypełnili, co w tej książoczce przepisano, str. 12. Za 5 
egz. 40 fen., za 10 egz. 75 fen.

— O obowiązkach względem narodowości. Książe­
czka ludowa, str. 64. Za 5 ogz. 40 fon., za 10 egz. 75 f.

po 20 fen. Gry towarzyskie: Polowanie, Niebo, 
Orzeł Biały, Lech, gra narodowa dla młodzieży oparta 
na dziejach Polski; Podróż po ziemiach polskich.

po 25 fen. O hipotekach ważniejszo wiadomości 
przez Karlińskiego 1873. str. 30.

— Trzy nauki gospodarskie dla włościan gospodarzy 
przez Ign. Łyskowskiego 1876. str. 94.

— Prawo o zarządzie majątku kościelnym z 20. 6.
1875. str. 24.

— Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Grodzisk
1875. str. 66.

po 30 fen. Pracą i oświatą przez dr. B. Szymań­
skiego.

— Książeczka o Kościuszce dla dzieci polskich.
po 40 fen. Do Ameryki, wodlo opowiadania Szy­

mona spisał dla ludu Mieczysław z Poznania 1870. str. 75.
— Połączenie Litwy z Polską przez tegoż str. 82.
— Jan Płużek, powieść z dawnych czasów, str. 79.
— Połączenie Litwy z Polską na pamiątkę 3001etniej 

Unii lubelskiej 1869. str. 82. ,<
— O teoryi Darwina przez ks. dra Wartenberga 

1866. str. 91.
— Mała historya polska dla dzieci z obrazkami.

po 45 fen. O rolnictwie słów kilka przez Karliń­
skiego, 1873. str. 80.

— O pracy przez J. I. Kraszewskiego, 1868. str. 120.
— Kaźmierz i Magdosia przez Mieczysława z Pozna­

nia, str. 90.
— Tadeusz Kościuszko przez T. Życblińskiego, 1876. 
po 50 fen. Uprawa ziemniaków z niemieckiego, 

1870. str. 50.
— Pamiętniki szewca Jana Kilińskiego z ryciną, 

1872. str. 134.
— Najdroższy skarb, powieść dla ludu przez Laskow- 

nickiego.
— Gospodarstwo duchowo, modlitwy przez ks. Pio­

tra Skargę, 1858. str. 166,
— Parafia bez pasterza czyli zdrowe rady dla wier­

nych katolików pozbawionych opieki prawowitego ka-

— Mały Listownik dla dzieci, uczący pisania listów 
z dodatkiem .powinszować.

po 60 fen. Maryanna Aubry, czyli życie biednej 
służącej, z francuzkiego, 1868. str. 192.

— Pamiętnik z r. 1831. Niemcewicza, str. 119.
— Piotrowskiego Rufina przygody na sybirze, opo­

wiedział w skróceniu ksiądz pleban z Śremu. 2 wydanie,
1876. str. 138,

— Niektóre szczegóły z statystyki ludności polskiej 
w zaborze pruskim przez dr. R. Szymańskiego.- 1874. 
str. 32.

— Poe:yo religijne Bogdana Zaleskiego, 1868 str. 142.
— Złotniki czyli złota dolina, powieść prawdziwa, 

podająca sposób robienia złota, str. 95.

po 70 fen. - Książoczka do nabożeństwa dla mło­
dzieży ozdobiona licznemi obrazkami.

po 80 fen. Przewodnik dla spółek pożyczkowych 
przez M. Łyskowskiego, 1870. str. 114.

— O intoresio depozytowym przez dr. Rakowicza,
1876. str. 40.

po 110 fen. czyli 11 sgr. Opowiadania z żywotów 
ŚŚ. Pańskich.

— Opis Ziemi św. z mapą Palostyny przez ks. Dam- 
rotha. 1873. str. 166.

— Obrazki misyjne z wszystkich krajów i wioków 
przez tegoż, str. 326.

— Kuchnia postna zawierająca 255 dyspozycyi obia­
dów postnych zastosowanych w,różnych okolicznościach, 
nawet do suchego postu, przez Śleżańską Maryę.

po 135 fen. Rady dla matek tyczące się wycho­
wania i pielęgnowania dzieci w chorobach przez dr. Koeli- 
lora z Kościana, z angielskiego.

po 1 mk. 50 fen. Medaliony: Sławne i zasłużone 
Polki i sławni Polacy i królowie.

po 175 fen. czyli 1.7 i pół sgr. Wojna o pannę, 
obrazek z małomiejskich stosunków. 1871. str. 186.

po 2 mk. 25 fen. Listownik. Książka podręczna za­
wierająca naukę pisania listów i wzory najużywańszych 
listów, zachodzących w życiu.

po 9 mk. Powstanie Narodu Polskiego iw r. 1830 
i 1831 przez Maurycego Mochnackiego, 3 tomy.

Kto nam nadeślo w znaczkach pocztowych pioniądze 
na żądano książki, temu odwrotną pocztą franko takowe 
prześlemy. Ekspedycyą „Orędownika".

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 19. paździoru.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za 0 kilogramów

mrt feu
pośled

Pszenicy ........................... . 10 1 70 9,65 8 | 60
Zyta..................................... 7 j 10 6 75 6 | 55
Jęczmienia........................... 8 | 50 7 | 90 7 i 50
Owsa starego...................... 7| 70 7|-

„ nowego ..................... 6| 50 6 120 5 | 75
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał 

Wypowiedziano 00,000 litrów, eona wypowiod. 47.70 mk. 
na paźdz. 47.70 mk., listopad 47.50 mk., grudzień 47,50 
mk., styczeń 47,60 mk., luty 48,10 mk., marzec 48,60 
mrk., kwjocień-maj 49,50 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,50 mrk.

Wrocław, 18. października. (Ceny targowe miojskie.)

Stale ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

IV markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn.- średn. pośled.
Pszenica biała nowa . . . 21 21 80 20 30

20 10 20 80 19 60
Żyto nowe ...... 15 30 13 50 12 80
Jęczmień nowy..................... 16 60 15 40 14 60
Owies nowy........................... 13 40 12 70 11 80
Groch..................................... 16 80 15 90 14 50

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiom. Dnia 
22. października w Gnieźnie, Pile; dnia 23. w Borku, Go­
styniu, Kostrzynie, Mosinie, Gębicach, Mroczy, Pile ; dn. 
24. w Obrzycku, Rogowie, Wągrowcu; dn. 25. w Raszko­
wie, Skwierzynie, Barcinie, Koronowio, Wieleniu; dn. 30. 
w Buku, Górce, Odolanowie; dnia 2. listopada w Kępnie, 
Sierakowie, Wielichowie; dnia 4. w Rostarzewie; dnia 5. 
w Szamocinie.

Marny na sprzedaż nador zajmujące dziełko: 
sg^-' Nową Sybillę

zawierającą najważniejsze przepowiednie, tyczące się Ko­
ścioła św. i Polski. Zebrał i wydał J. Chociszewski.

Treść: Dziwny znak na niebie, widziany w Często­
chowie (z ryciną). Prawdziwo cudowne widzenie na nie­
bie , zapowiadające upadek i zmartwychwstanie Polski, 
które widzieli dwaj zakonnicy, wracający z Częstochowy 
1692 r. Proroctwo Ojca św. Piusa IX o przyszłości 
Kościoła i Polski, wyrzeczone do X. Arcybiskupa 
Przyłuskiego. Proroctwo X. Karmelity Marka i Werny- 
hory. Słów kilka o końcu świata i ilu jeszcze będzie pa­
pieży po Piusie IX. Proroctwo Kapłana Polskiego. Żebrak 
włoski przepowiada przyszłość Polski. Przepowiednie o 
Turcyi i Rosyi. Sybille i ich proroctwa. Przepowiednie 
Jana Kazimierza, króla polskiego itd.

Jestto zatom treść nader ciekawa i pouczająca, a 
czerpana tylko z wiarogoduycb źródeł.

Cena 3 sgr., z przesyłką franko 3% sgr., 5 egz. 
za 16 sgr., 11 egz. za talara franko.

Przy większych zamówieniach rabat. Mniejsze nale- 
żytości w znaczkach pocztowych. Listy pod adr.

Espedycya ..Orędownika44
Poznań — (Posen).

Nadzwyczajne walne zebranie Stowa­
rzyszenia Wzajemnej Pomocy Rękodzielni­
ków w Poznaniu odbędzie się w celu 
zmiany ustaw w niodziolę dnia 21. b. m. 
o godzinie 2 z południa w starym gimna- 
zyum na sali Stowarzyszenia czeladzi ka­
tolickiej, na które o liczny współudział 
członków zaprasza (1081)

______ Zarząd.
Doradca prawniczy w sprawach 

sądowych, administracyjnych i poda­
tkowych. (1057)

JT. Maciejewski,
ulica Bulelska nr. 18.

Szanownej Publiczności polecam 
moją nowo urządzoną Kestauraeją 
na dniu dzisiejszym połączoną z wyszyn­
kiem piwa bawarskiego i grodziskiego, 
szklanka po 10 fenygów. (1022)

Hilary Stróźyński
____________Ulica Dominikańska nr. 3.

Mieszkam na Rybakach nr. 2 
.1. Nowicki, 

nauczyciel gry 
na fortepianie i skrzypcach.

Ceny umiarkowane. (1053)

M. Dąbrowski 9
Poznań, Wrocławska ul. nr. 21 

poleca dobrze odleżałe cygara po 27—36 
mk. za 1000; prawdziwe holenderskie cy­
gara po 45 mk 1000: prawdziwe Manila 
już za 60 mk. 1000; zarazem wielką par- 
tyą prawdziwych papierosów rosyjskich już 
od 9m. 1000; także codziennie świeżo kra­
jany tytoń turecki we wszelkich gatunkach, 
przesyłki od 300 sztuk oddaję fr. (1082)

Ludzie bez zajęcia
znajdą zatrudnienie w biórze anonsów

F. A. Wrwęskiego,
(1084) św. Marcin 54. III. p. 

Kfin mnrpk w?Plac« temu- którJ 
«JUv silal Ul\ nrzy używaniu wody 
na zęby Kotlicgo, llaszeczka po 50 fen., 
(z przesyłką 60 fen.) dostanio jeszcze bólu 
zębów lub cuchnięcia z ust.

J. O. Kolbe,
Berlin S. Prinzenstrasse 85.

W Poznaniu nabyć można u E. Glittlera 
Bismarkowa ulica nr. 1. (974)

Największy skład mój
herbaty chińskiej,

sprzętu 1877. r.
uzupełniłem wybornemi gatunkami,

i prawdziwy arak mandaryn, butel. 25 sgr. 
Poznań. (942) J. N. Piotrowski.



Poszukuje się

15,000 marek
na hypotekę bezpośrednio po ban­
ku, który stoi zamiast landszafty. 
Zgłoszenia: A. Ł. 707 poste 
restante Poznań.______ (i083)

Szanowną Publiczność mam zaszczyt za­
wiadomić. iż handel mój przeniosłem na 
ulicę Wodną nr. 1, vis a vis szkoły Lu­
dwiki. Polecam własnej fabryki rękawi­
czki wszelkiego gatunku i czapki war­
szawskie, jako też bandaże wszelkiej kon- 
strukcyi własnego wyrobu, akuratnie po 
cenach umiarkowanych.

T. Lisiecki,
bandażysta.

Dr. "Wicherkiewicza
Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93.

Od 1. października przyjmuję chorych na oczy od 11—12'/’» w południe za­
miast jak dotąd od 12—1. Równocześnie donoszę, że chorzy mający być oporo­
wani lub zostający pod ścisłym dozorom lekarskim znajdą pomioszczcnio w tymże 
zakładzie płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomieszkanie i stół.

Pomoc lekarska i nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie.

Chorych na uszy przyjmuję w mojej poliklinice Chwaliszewo 93, 
i piątki od 107Ś-11% Prz®4 południem.

(1049)
JDLandel 

porcelany i szkła 
J. Kusztelana 

w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szamp. kryształowe całe 
rznięte tuzin po 6 mk., kufle do .piwa 
biało tuzin od 3,50 mk., talerze, szklan­
ki, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach._____________(4 i 2)

W~ Ważne “W
dla miasta Poznania i okolicy.

Aby Szanownej Publiczności znowu spo­
sobność podać do zakupu na porę jesienną 
po uderzająco tanich eonach, polecamy 
wszelkie towary na łokieć berliński: B/4 
szer. kol. poszewki i Julits a 25 fen., dito 
6/4 czysto-lniane pokrycia a 40 f., płótno 
domowoj roboty a 30 fen., szare płócienne 
ręczniki łokieć 6 a 15 f., dito białe a 20 
f., czysto lniane dreliszkowe ręczniki po 50 
f. sztuka, białe, wielkie obrusy a 1,25 mk., 
wielkie pstro nakrycia do kawy a 1,75 m., 
białe wiolkie damast serwety a 38 f., dto 
kolor, z frendzlami a 23 f., wielkie, białe 
z,czystego płótna chustki do nosa a 30 f., 
•lito kolorowe a 25 fen., 2000 chusteczek 
z frendzlami po 50 i 60 fn., wielkie weł­
niane pończochy dla kobiet para po 80 f., 
szkarpetki po 50 fen., przypasowane na 
dwie strony do noszenia fartuchy po 60 
fen., białe płócienne koszule po 1 mrk. 
50 fen., dito eleganckie ze wstawkami po 
2 mrk., B/4 kolorowe firanki po 25 fen., 
”/4 ciężkie, białe nie. firanki a 50 fon., B)4 
szer. delikatny Wallis, pika a 30 1., kolor. 
*lt barchan a 35 f., s/4 czarny ryps i ka- 
źmier a 1 m. 25 f., wielki wybór materyi 
na suknie od 20—25 f. począwszy. Oprócz 
tego 5'00 sztuk wielkich mało używanych 
miechów, a 35 fen., jako też wielki wybór 
tanich rozmaitych rzeczy. Zamiejscowe za­
mówienia wykonują się punktualnie przez 
ściągnięcie zaliczki poczt. Nie podobające 
się towary będą zamienione. (849)

M. Krombach Synowie,
Żydowska ulica obok kaplicy Pana Jezusa.

™ Węgle
£2, kamienne
wyborowe w sztukach jestem w stanie od­
stawić przez korzystno zakupno wprost z 
kolei z odwózką: (1017)

15 boczek 55 cent, za 51 mk.
30 „ 110 cent, za 102 mk.
45 „ 165 cent, za 153 mk.
60 ,. 220 cent, za 204 mk.

E. Kajkowski
skład węgli, Chwaliszewo nr. 85.
Niniejszem polecam Szanownej Publi­

czności różno

orzechowe, mahoniowo, z własnoj pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce­
nach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj­
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
tnicj (676)

W. Szkaradkiewicz,
W. Garbary nr. 50.

** WĘ4SŁE
Z\ kamieniu1 Z\ 

z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedynczo po na­
der umiarkowanych cenach

M. Bziegiecki
(905) w Kościanie.

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen).________

Dla rolników!
Polecam mego własnego ulepszenia

FAII9WSIKI • 

począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej. Cena o połowę 
tańsza niż wszystkich innych dotychczasowych.

Na żądanie udzielani bliższego objaśnienia chętnia.
Poznań, Małe Garbary nr. 4. (945)

R.. L.EBOROWSKI 
 sseias3£u3. łs.otlai”slsJl.

W Przez powiększenie mego składu i rychłe zakupho, jestem w mo­
żności wszelkie towary futrzanne, jesienne i zimowe czapki w każdym ga­
tunku, wszelkie futra damskie, garnitury, mufy z skąsów, wyder, elków itd. 
również garnitury dla dzieci Szanownej Publiczności po najtańszych cenach 
polecić. Wszelkie reparacye wykonuję dokładnie i tanio. (1020)

Stempel
Stary Rynek 87 obok destylacyi p. Morala.

s
śledzi, sprzedaję takowe 
po jak najtańszych cenach. 

Ag Sprzedającym z drugiej

Śledzie beczkami!
Wskutek korzystnego zakupu wprost z Szkocyi znacznego transportu 

e w najwyborniejszych i rozmaitych gatunkach

ręki znaczny rabat udzielam.

H. SZULC, »
hurtowny skład śledzi w Poznaniu,

(1073) ulica Wrocławska nr. 12.

• Postne śniadaisia! |
♦ Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, że obok mego handlu ryb ®
f morskich urządziłem równie:’, z dniem wczorajszym osobny pokoik ® 
ś) postnych śniadań jako też rozmaite wina i piwa, który polecam do J 
g łaskawego uwzględnienia. M£ ? SzSllC, ♦

(1074) Wrocławska ulica nr. 12.

.sgr Śledzie!! Śledzie!! ®
Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z powodu taniego 

zakupu ŚLEDZI ze Szkocyi, jestem w stanie każdą beczkę po 
najtańszych cenach odstawiać hurtownie jako też detalicznie jb

Również polecam szanownej Publiczności mój pokoik do 
postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd. sŁ

A. Urbanowicz, S
Handel śledzi, ryb morskich i-marynatów jako też i wędlin, 

(1072) Poznań, ulica Wodna nr. 25, Poznań. Sfc

wwwwa
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Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład mój rozmai­
tego i eleganckiego

< Obuwia męzkiego i damskiego
K. przeniósłem z Berlina do Poznania

i takowy polecam po cenach nader przystępnych.
Również zamówienia na nowo obuwie dla cierpiących na od- 

gniotki itp. — jako też i wszelkie reparacye wykonuję spiesznie i aku­
ratnie. " '

(1071)

Z uszanowaniem
J®. Szczepański,

ulica W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy św. Marcińskiej.

©
Największy skład obuwia

i warsztat

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle ży­
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakości. Zamówie­

nia na nowe i reparacye wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane.

<J. Skóraczewslii szewc,
Stary Rynek nr, 55, I piętro.; 

764)

Poszukuje się 
czeladnika krawieckiego 

na stałą robotę.
Bliższa wiadomość Wielkie Garbary nr. 
54 II piętro. (1089)

Czeladnika krawieckiego
biegłego w swym fachu, poszukuje

(1080)
St. Fiasny,
Wrocławska ul. nr. 5.

K. Iwanicki,
metr tańca w Poznaniu.

^Zawiadamiam Szanowne Panie i Panów, 
"że od dnia 2. października rozpoczą­
łem początkowe lekcye tańca na sali p. 
Liedkiego a następnie z większym na­
pływem uczni kurs takowy przenoszę na 
salę Hotelu Saskiego.

Kurs tańca jest dla członków Towa 
rzystw tutejszych i dla osób prywa­
tnych po cenach najprzystępniejszych.

Zgłoszenia przyjmuję ulica Franci­
szkańska nr. 77. (982)

Za 2 marki
Zasady wiary św.

Katechizm obrazkowy, 
przy zamówieniu 10 egzemplarzy lity 
gratis, — jest do nabycia tylko u

Wincentego Nowaka, 
księgarza w Królewskiej Hucie, 

(1035) (Kdnigshutte OjSchl.)

Herbata.
Hotelom, restauracyom, osobom pry­

watnym polecają najpiękn. horbatę, lądc'm 
transportowaną, najprzyjemn. smaku funt 
po ni. 7 fon. 50; najczystszy kwiat herb. 
Congo funt po 5 m. Na próbę przesyła się 
funt za zaliczką. (1013)

Bracia Gronau, Meinel 
Import herbaty.

(Q) Fabryka zegarów
Hugona Wolfel

//V I>ozuau’u,
I rf h jróg Wrocławskiej i Półwioj-

\ V/ skiej Micy
IV b-z poleca Sz. Publiczności swój 

bogato zaopatrzony skład: 
srebrnych cylindrowych zegarków po­
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych an- 
krowycli od 8 tal. 15 sbr., złotych' zegar­
ków od 10 tal. 15 sbr. do 150 tal., regu­
latory od 10 -150 tal. 1’aryzkie podró­
żne budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania Stróży nocnych, małe 
zegareczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenach, niemniej skład zegarów ścien­
nych zo Schwarcwaldu od 25 sbr. do 9*/a 
tal. Łańcuszki w rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborze od 3 sbr. do 5 tal. 
Obciąganie zegarków kosztuje od sztuki 
1 tal. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
rancyą. Skład drobnych instrumentów 
muzycznych i roparacyi zegarów. Obsta-’ 
lunki tak miejscowe jak i zamiejscowo wy­
konują się spiesznie. (1S3)

Ważne dla gospodarzy. Smietannik 
proszek zalecany kilkakrotnie przez wiolo 
pism naszych, działający na polepszenio 
mleka u krów a powiększenia śmietany a 
zatem i masła, funt po dwa złoto poleca 
aptek' Łud, Radomskiego w Zbąszyniu.

W najbhższem sąsiedztwie obu 
gimnazjów i szkoły realnej życzę sobio 
wziąść na stół i staneyą jednego lub dwóch 

studentów
z klas najniższych, zapewniając za cenę 
bardzo przystępną opiekę i dobro utrzy­
manie. Dowiedzieć się można za Bramką 
nr. lOa parterro o ! frontu._________(1048)

Poszukuje się zdatnych 

kolporterów, 
któizy znajdą stało i korzystne zajęcie. 
Zgłosić się można do pana (1086)

Wincentego Nowaka, 
księgarza w Król. Hucie 
{Kdnigshutte O/Schl.)

Dwóch czeladzi 
krawieckich 

biegłych w swym fachu poszukuje
J. I£o»i<lowski,

(1088) św. Marcin nr, 14.

UCZAIA
do handlu korzeni potrzebuje natychmiast

W. J. Radziejewski
(1091)w Środzie.

Ucznia
poszukuje cukiernia (1090)

F. Itudzkiego.
Restauracya T. Liedkiego

Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma­
czno zawsze świeże Haki i polskie 

zrazy.(1087)
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